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Tadeusz Grabowski

Mimo chłodnego, dżdżystego dnia ani jednego wolnego miejsca — w kilku rządach głowa przy głowie dookoła całego
hipodromu. Zdjęcie wykonane od strony paddocku.

Warszawiacy  zawsze  lubili  konie.  Od  bardzo  wielu  pokoleń  „mieli  to  w  sobie".  Sporą  rolę
w zainteresowaniu  koniem szlachetniejszym odegrała  działalność  Towarzystwa  Zachęty  do  Hodowli
Koni, a zwłaszcza tor wyścigowy Towarzystwa na Polu Mokotowskim.

Od wielu lat warszawiacy lubili oglądać ładne konie i umieli na nie patrzeć. Nie tylko na paddocku toru
wyścigowego lub w trakcie gonitwy. Nie jest zgodne z prawdą, że przychodzili na tor i emocjonowali się
wyłącznie grą w totka. Znałem sporo stałych bywalców toru na Mokotowie, którzy nigdy nie zbliżali się
do kas. Podobnie jest i dzisiaj lecz w mniejszym stopniu. O tym, że warszawiacy lubili patrzeć na ładne
i sprawne konie świadczyły także warszawskie konkursy hippiczne w Łazienkach.

Sympatycy konkursów hipicznych w liczbie kilkunastu tysięcy do ostatniego metra wypełniali nie tylko
prowizoryczne drewniane trybuny, ale szczelnie, wieloma rzędami, miejsca stojące, cisnąc się również
na luku północnym (od strony Agrykoli), skąd wybiegały konie na hipodrom.

Na  konkursach  w  Łazienkach  licznie  reprezentowane  były  rodziny  żołnierzy  i  oficerów  biorących
bezpośredni  udział  w  zawodach.  Odwiedzały  także  w  tym  czasie  hipodrom  łazienkowski  rodziny
żołnierzy  i  oficerów  będących  na  służbie  w  Centrum  Wyszkolenia  Kawalerii  w  Grudziądzu  oraz
w Centrum  Wyszkolenia  Artylerii  w  Toruniu.  Te  grupy  obserwatorów  konkursów  w  Łazienkach
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doskonale znały się na rzeczy. Były one na ogół dość silnie uczuciowo zaangażowane w zawodach,
zwłaszcza  w  czasie  parcours  „swojego”  kawalerzysty.  Jednakże  najsilniej  reprezentowana  była  na
miejscach stojących warszawska studenteria oraz uczniacy starszych klas gimnazjalnych.

Stadion hippiczny w Łazienkach miał zalety i wady. Jego zalety to m. in. piękne otoczenie wśród starych
drzew oraz  położenie  niemal  w  centrum miasta.  Samochody  oraz  konne  pojazdy wiozące  widzów
wjeżdżały  bramą  znajdującą  się  u  zbiegu  ulic  Agrykola,  Myśliwiecka  i  Szwoleżerów.  Na  okazję
konkursów otwierano tę bramę, zamykaną na głucho w zwykłym czasie. Po podwiezieniu pasażerów
pojazdy obowiązane były opuścić Park Łazienkowski inną bramą.

Wadą stadionu w Łazienkach była gliniasta, podmokłą gleba nawierzchni tej części parku. Nawet po
niezbyt dużym deszczu tor robił się grząski, śliski, niebezpieczny, a trzewiki widzów grzęzły w glinie.

*

Autor niniejszego wspomnienia — red. Tadeusz Grabowski wręcza puchar „Kuriera Czerwonego" zwycięzcy konkursu dla
Jeźdźców Cywilnych, p. Konstantemu Bylczyńskiemu na koniu Domino (15 V 1932 r.). Obok red. Grabowskiego stoi

świetny fachowiec jeździectwa — rtm. Leon Kon, ówczesny instruktor Grupy Olimpijskiej przy Centralnej Szkole Kawalerii
w Grudziądzu. Za rtm. Konem stoi p. Dachowski — współorganizator konkursów.

Wspaniała gromada znakomitych jeźdźców oraz interesujących koni przewinęła się przez łazienkowski
hipodrom ! Ileż entuzjazmu, radości i dumy potrafiła wykrzesać ta świetnie wyszkolona grupa naszych
kawalerzystów  w  tysiącach  widzów  obserwujących  konkursy.  Nigdy  nie  dysponowaliśmy  tak
znakomitym materiałem końskim jak Włosi, Francuzi czy Niemcy, nie mówiąc o fenomenach końskich
zza oceanu. Ale za to kunszt jeździecki Polaków dawał nadspodziewanie dobre wyniki: najmocniejsi
w tym sporcie nie raz i nie dwa musieli chylić czoła przed naszymi jeźdźcami.
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Chyba  warto  choćby  pobieżnie  przypomnieć  tych  kawalerzystów,  którzy  przewinęli  się  przez
łazienkowski hipodrom oraz podać konie, które tyle razy niosły ich po sukcesy w trudnych zmaganiach.
A więc rotmistrz (podaję szarżę z okresu lat trzydziestych) Adam Królikiewicz (konie: Picador. Jacek,
Reweliff,  Cezar,  Dream),  rtm.  Michał Antoniewicz (Banzai,  Zefir,  Moja Miła,  Jowisz),  rtm. Henryk
Roycewicz (The Hoop. Black Boy, Arlekin III), ppłk Karol Rómmel (Donesse, Faworyt), por. Szosland
(Redgleadt, Fagas, Morinus). rtm. Tadeusz Sokołowski (znakomity Zbieg), rtm. Seweryn Kulesza (Ben
Hur, Tośka), mjr Lewicki (Duncan, Kikimora), por. Dąbski-Nerlich (Mistrz), kpt. Ruciński (Roksana,
Reszka), por. Zgorzelecki (Rinaldo. Gigant, Zuch), mjr Trenkwald (Lwi Pazur), mjr Toczek (Faworyt,
Hamlet), por. Michał Gutowski na świetnej siwej klaczy, której nazwa uciekła mi z pamięci kpt. art.
Biliński,  por.  Mickunas.  por.  Komorowski,  który  na  Olimpiadzie  1936  jeździł  na  Duncanie,  rtm.
Zdzisław Dziadulski (Hannibal, Amant, Qui Vive), rtm. Dobrzański (Mumm Extra Dry, Lump), rtm.
Edmund Chojecki (Kora, Dymitr)...

Ileż pięknych i cennych zwycięstw kryje się za tymi nazwiskami!

Długa  była  lista  naszych  ówczesnych  znakomitości  jeździeckich.  Niech  mi  wybaczą  ci,  których
nazwiska umknęły z mojej pamięci. Muszę jeszcze wspomnieć o „siostrach Czajkowskich”, które jak
meteory przegalopowały przez stadion łazienkowski, budząc sensację swą odwagą, sportowym sercem
i ...wspaniałymi warkoczami grubości przegubu ręki.

Publiczność tłumnie biegła do Łazienek. A było tam na co patrzeć i kogo podziwiać. Przypomnijmy
tylko niektórych zagranicznych aktorów tych hippicznych misteriów. A więc pp. fenomenalnie skoczna,
mimo  że  raczej  niska,  wspaniale  ambitna,  o  wielkim  sportowym  sercu,  bułanka  „Capinera”  pod
świetnym płk. Forquet (Włochy). Albo kara Crispa” pod majorem Borsarelli (Włochy), o której fachowa
prasa europejska pisała niejednokrotnie:  „Crispa — to koński fenomen XX wieku”. Aktywna, pełna
temperamentu, a jednocześnie doskonała technicznie jazda kawalerzystów włoskich, precyzyjna praca
na przeszkodach jeźdźców francuskich (najbardziej utkwiła mi w pamięci jazda kpt. Bizard i por. Clavé),
wreszcie precyzja jeźdźców niemieckich.

Stadion hippiczny w Łazienkach przez wiele lat był gospodarzem naprawdę wielkiego sportu Konkursy
warszawskie zaspokajały naszą dumę narodową i sportową. I dlatego zasługują na ciepłe wspomnienie.
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